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Rozporządzenia Władz miejscowych.

M agistrat m iasta gubernjalnego Kalisza.

, % procentów od funduszów przeznaczonych przez 
SF Kozłowskiegp i Aleksiusza na nagrody dla sług  

płci w Kaliszu, ze względu na dobre pro­
s z e n i e  się i długoletnią, w jednem miejscu słu- 

na takowe zasługujących, M agistfat miasta 
wdliSza w dniu 1 (13) lipea r. b., zamierzył wv- 
(ać takowę nagrody w ilości , rs. 45 i rs. 12.

^Tagnący więc ubiegać się o pozyskanie której 
2. tych uagród, winni złożyć Magistratowi przed 
‘ifiiem 19 (31) czerwca r. b. następujące dowody: 

) książkę legitymacyjną: 2) książkę służbową; 3) 
^ tryk ę urodzenia, i 4) świadectwo pana lub pa- 
ni co do konduity, czasu pozostawania w służbie, 
1 Co do tożsamości podpisu ulęgalizowane.
, W razie braku któregokolwiek z tych dowodów, 
pndydaci o ich uzupełnienie wzywani nie będą, 
ecz wprost jako nie posiadający wymaganej kwa- 
‘kkacji z listy kandydatów wykreśleni zostaną.

Kalisz dnia 10 marca 1872 r.
P. o. Prezydenta, Tański.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

Teatr amatorski na subsidjum dla niewido­
mych artystów muzycznych, celem obsadzenia ich 

kościele Śgo Mikołaja, odbędzie się w dniu 
(20) b. m. to jest w sobotę. Przedstawienie to 

[*k to już poprzednio donosiliśmy, składać będą 
■jotnedje :,yZ siedmiu najbrzydsza,” w 3-ch aktach 
Skarbka; „Nikt mnie nie zna” w 1-m akcie wrer- 
Szeai, hr. Al. Fredry. Na zakończenie danym bęT

dzie żywy obraz z dramatu Deotymy „Wanda,” a 
m ianowicie „Rytygier w postaci bożka miłości zja­
wia się Wandzie.”

Tak w komedjach jak i w obrazie przyjmuje 
j  udział wiele osób, nadewszystko dam, co znaczne 
stanowi urozmaicenie w przedstawieniach amator­
skich, nie tylko więc szlachetny cel, ale i same 
widowisko powinno licznych sprowadzić widzów.

Bilety wcześniej nabywać można u pp. Peszkiego 
i Hurtigk.

Dla uniknienia często dających się słyszeć na­
rzekań, programy sprzedawane będą w kasie tea­
tralnej po stałej cenie, mianowicie po kop. 15.

— Z kwesty wielkotygodniowej przy grobie 
Chrystusa (zebrano, a mianowicie: w kościele 0 0 .  
Franciszkanów pp.: Kruszyńska i Pajewska zebra­
ły  razem rs. 53 kop. 30; — w kościele 0 0 .  Re­
formatów pp.: Ilałaczkiewicz i Mrozowska rs. 52 
kop. 46; — w kościele 0 0 .  Bernardynów' pp.: Wi- 
twicka i Jenike zebrały rs. 17 kop. 3; — w ko­
ściele parafialnym Sgo Józefa pp.: Czyńska, Ry- 
markiewicz i Jakowicka rs. 39 kop. 25; — czyli 
razem zebrano rs. 162 k. 4. Oprócz tego p. Siem- 
kow naczelnik kancelarji Kaliskiego Gubernatora 
złożył rs. 5, jako ofiarę na szpital Św. Trójcy, 
w miejsce wizyt świątecznych, czyli w ogóle było

! ofiar rs. 167 kop, 4.
j —  Otwarcie filji bankowej w Kaliszu wkrótce 
.nastąpi, o bzem nie zaniedbamy podać w przy- 
! szłym numerze bliższej wiadomości, 
j  — W niedzielę to jest d. 14 b. m., benefis p. Ba- 
jerowicz, na który artyści dramatyczni zaprasza­
ją. Jeśliby więc nie w uznaniu talentów, to przy­
najmniej z uwagi na ich starania około zabawie­
nia nas, wartoby im przyjść z pomocą. Zostaną 
tu już niedługo;, jedno przeto lub dwa dobre przed­
stawienia.... byłyby dla nich pożegnaniem ze stro­
ny Kalisza.

— W dniu 15 b. ni. o godz. 10 m. 27 w nocy 
przypada pierwsza kwadra księżyca;— kalendarze 
zapowiadają w tym czasie jeszcze przymrozek.

— W yszczególnienie fabryk sukna w dawnein 
województwie Kaliskim w roku 1820.— Nieza- 
przeczenie, że wszelkie fabryki przychodząc z cza­
sem do ulepszeń machin, produktów, oraz do fa­
brykantów z większą znajomością swego zawodu, 
posiadają ze swoich fabryk wyroby w lepszym ga­
tunku. Rzecz za tern nie idzie, aby przy ulepsze­
niu fabryk takowe i co do ilości powiększyły się, 
owszem, ten stosunek ma się wprost przeciwnie. 
Gdy fabryki mają robić znaczne nakłady w celu 
ulepszenia produktów, wtedy kilka fabryk jednych 
i tych samych wyrobów zlewa się w jednę wię­
kszą, a to dla prostej przyczyny, że emulacja mniej­
szych fabryk jest niemożliwą z większą fabryką, 
której machiny mają wszelkie warunki lepszego 
wyrobu z oszczędzeniem rąk. Dowodem tego jest 
różnica fabryk sukiennych jakie istuiały w Kró­
lestwie Polskiem w roku 1820, a jakie obecnie 
istnieją. W iluż to miejscach już nie ma obecnie 
dawniejszych fabryk, bo one zlały się na fabryki 
w miastach, których położenie miejsca lub nieko­
rzystne warunki ściągnęły wielką ilość mieszkańców.

Dawniejsze województwo Kaliskie posiadało na­
stępujące fabryki wyrabiające różnej grubości su­
kna, a mianowicie: Bełchatów sukna średniego szt. 
154, prostego szt. 1108. bai łokci 8500; Błaszki 
sukna śred. szt. 626 i prostego szt. 2658; Bole­
sławiec sukna śred. szt. 400; Wieruszów sukna 
śred. szt. 116 i prostego szt. 125; Wieluń sukna 
śred. szt. 100, prośtego szt. 190 i bai łokci 900; 
Dobrzyń sukna prostego szt. 284, kuczbai szt. 85 
i bai łokci 24,240; Dobra sukna śred. szt. 237 i 
prostego szt. 1168; Zduńska Wola sukna śred. 
szt. 189 i prostego szt. 1004; Iwanowice sukna 
śred. szt. 170 i prostego szt. 535; Kaźmierz su­
kna prostego szt. 1210 i bai łokci 7350; Kalisz 
sukna cienkiego szt. 100, śred. szt. 1500, proste­
go szt. 2000 i bai łokci 1500; Koźminek sukna 
śred. szt. 90, prostego szt. 750 i bai łokci 1800; 
Koło sukna cien. szt. 100, śred. szt. 805, proste­
go szt. 2830 i bai łokci 56,800; Konin sukna śred.

przez Turgienjewa.
(Ciąg drugi).

, W kwadrans później Fedko z latarnią odprowa- 
mnie do stodoły. Rzuciłem się na wonne 

''•ano, pies zaś leg ł u mych bóg; Fedko powiedział 
j11' dobranoc, drzwi zaskrzypiały i zatrzasły się. 
j7°ść długo nie mogłem zasnąć. Krowa podeszła 

wrotom głośno sapnąwszy parę razy; pies gło- 
na nią zawarknął; Świnia przeszła mimo wrót 

fm§tnie krząkając; koń gdzieś w pobliżu począł 
***6 siano i parskać.,., wreszcie zasnąłem  

P świcie zbudził mnie Fedko. W esoły teu 
dzielny chłopak bardzo, mi się podobał; a ile za­
w aży łem  był on ulubieńcen/starego Chora. Na­
h ajem  z siebie grzecznie żartowali. Starzec wy­
szedł mu na powitanie. Czy dla tego, że spędzi- 
łe*n noc pod jego dachem, czy też z innego po­
rodu, Chor był uprzejmiejszy dla mnie jak wczoraj. 
, Samowar gotów, rzekł do mnie z uśmie-

chem chodźmy na herbatę.
Siedliśray za stołem . Tęga kobieta, jedna z je- 

W synowych, przyniosła garnczek z mlekiem. 
Wszyscy jego synowie z kolei wchodzili do izby. 

— Masz rosłych chłopaków! zauważyłem.
Tak, odrzekł, odgryzając maleńki kawałek  

cukru, nie mogą zdaje się, żalić się na mnie, i na
babę, d

— I wszyscy przy tobie mieszkają?
— W szyscy, toć sami chcą, to i mieszkają.
— A wszyscy żonaci?
— O to ten postrzeleniec, nie żeni się, odpo­

wiedział, ukazując ua Fedka, który jak zwykle 
wsparł się na drzwiach. —  Wasil, ten jeszcze za 
młody, może poczekać.

—  A na co mnie żenić się? wtrącił Fedko;
mnie i tak dobrze, Bo co mnie żona? Aby swa-
rzyć się z nią, czy co?

—  No, już ty... już ja ciebie znam, pierścion­
ki srebrne nosisz ... 1 tylko za dworskiemi dziew­
kami węszysz... „Dosyć bfezecniki!” ciągnął sta- 

irzec, naśladując pokojówkę. Już ja ciebie znam, 
pieszczochu jakiś!

—  A w babie to co dobrego?
-1 —  Baba, pracowita, z powagą odrzekł Chor.
Baba to dla chłopa sługa.

— Ta co mnie tam po pracowitej?
—  To —  to cudzemi rękoma w ogniu grzebać 

lubisz. Znamy my waszego brata.
—  No, żeńcie mnie tatulu, jeśli tak. A co, 

cóż milczycie?
— No no, dosyć błaźnie. Oto, pana z tobą 

niepotrzebnie nudziemy— ożenię cię, nie bój się... 
A wy bat’ku, nie gniewajcie się, dzieciuch widzi­
cie młody, do rozumu jeszcze nie przyszedł.

Fedko pokiwał głową.....
— W domu Chor? ozwał się za drzwiami zna­

jomy głos, i do izby wszedł Kalinicz z wiązką 
borówek w ręku, którą narwał dla swego przy­
jaciela Chora. Staruszek radośnie go powitał. 
Ze zdziwieniem spojrzałem na Kalinicza: bo przy­

znam się , iż podobnych karesów po chłopie nie 
! spodziewałem się.

Tegoż dnia poszedłem na polowanie, w cztery 
godziny powróciłem i całe następne trzy dni 
z rzędu spędziłem  u Chora. Interesowali mnie 
moi nowi znajomi. Niewiem czem zasłużyłem  na 
ich zaufanie, rozmawiali oni bowiem zemną bez 
przymusu. Z zadowoleniem słufchałem ich i śle­
dziłem za niemi. Dwaj przyjaciele bardzo się 
między sobą różnili. Chor był to człowiek zde­
cydowany, praktyczny, głowa administracyjna, ra ­
cjonalista; Kalinicz źaś, należał de liczby ideali­
stów, romantyków i marzycieli. Chor pojmował 
rzeczywistość, t. j. urządził się, nazbijał pienię­
dzy, radził sobie z dziedzicem i innemi władza­
mi; Kalinicz chodził w łapciach i klepał biedę jak  
mógł. Chor wychował wiele potomstwa, powolne­
go i zgodnego; Kalinicz miał kiedyś żonę, której 
bał się jak ognia, a dzieci wcale. Chor na wyc 
lot zn ał (fana Poły ty kina; Kalinicz ubóstwiał swe­
go pana. Chor lubił Kalinicza i protegował go; 
Kalinicz lubił i szanował Chora. Chor mało mó­
wił, uśm iechał się i rozprawiał sam z sobą; Kali­
nicz wyrażał się z ogniem, chociaż nie śpiewał 
słowiczo, jak dziarski robotnik.... lecz Kalinicz 
miał swe przymioty, które mu przyznawał sam 
Chor, np. zażegnywał krew, przelęknięcie, w ście­
kliznę, wyganiał robactwo; znał pszczolnictwo, 
miał zręczną rękę. Chor przy mnie poprosił go 
aby w prowadził do stajni nowo-kupionego konia, 
i Kalinicz z naiwną powagą zadosyć uczynił pro- 
źbie starego sceptyka. Kalinicz zbliżył się do na­
tury, Chor więcej do ludzi, do społeczeństwa. 
Kalinicz nie lubił rozumować, wszystkiemu wierzył
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sztuk 150, prostego sztuk 244 i bai łokci 1300; 
K rzepice sukna prostego szt. 32; Pabjanice sukna 
średniego szt. 30, prostego szt. 192 i bai łokci 
720; P raszka sukna prostego szt. 25 i bai łokci 
100; Pyzdry sukna cien. szt. 20, śred. szt. 2 7 4  i 
prostego szt. 1997; R ychw ał sukna prostego szt. 
400; Stawiszyn sukna śred. szt. 70,: prostego szt. 
530 i bai łokci 1200; S ieradz suknń śred . szt. 33, 
i prostego 259; T urek sukna śred. szt. 45, pro­
stego szt. 330 t  bai łokci 1750; Chwatborzycc su­
kna śred. szt. 105 i prostego szt. 470; Chocz su ­
kna śred. szt. 38, prostego szt. 234 i bai łokci 
3990 ;' Częstochowa sukna śred. szt. 150, prostego 
szt. 220  i kuczbai szt. 33; Szadek sukna p roste­
g o  szt. 480; — razem  w wyż wymienionych m ia­
stach wyrabiano sukna: cienkiego szt. 220, ś re ­
dniego sż t. 5282, prostego szt.,. 19,285, kuczbai 
szt. 118 i bai łokci 110,150; prócz tego w yrab ia­
no flaneli: w D obrzyniu szt. 80, w K rzepicach sz. 
33, i w Częstochowie szt. 33.

—  Zwracam y uwagę kogo wypada, na zbyt 
Wez'eSne wywożenie nieczystości w naszem mieście. 
Są. dnie, że '.już o godz. 10-ej nie można nosa wy­
tknąć na ulicę. ip id e l ii.: \  pjf:bm>.oq

r + ’: W dniu 10 b. m., z odnogi rzek i P rosny  po 
za Polskim hotelem , w ydobyto zw łoki dziecięcia 
płci żeńskiej liczącego około roku życia. Nad 
Zwłokami temi opowiadano nam , że to  m atka w ła­
sna, niezam ężna dziewczyna, jedynie uw ażając zbyt 
dla siebie uciążliwem  utrzym anie dziecka, w rzuci­
ła  je  do wody. śledztw o sądowe wykryje zape­
wnie o ile pogaw ędka ta  je s t słuszną, i k to rze ­
czywiście je s t spraw cą tej ohydnej zbrodni.

Na wzniesienie nagrobku  i p ły ty  pam iątko­
wej dla śp, D ra Ja n a  B o e s e g o  w kantorze 
wydawcy „K aliszanina” przyjm ują się ofiary.

Na powyższy cel złożono od p. F erd . H alacz- 
kiewicz rs . 2, • r„m

Korespondencja K aliszanina.

;006 lofiot i i, u i Ok L Konin, 6 kwietnia 1872 r.

, ypggoda i ciepło panujące ,w św ięta, pozwoliły naih 
przepędzić W ielkanoc dość przyjem nie. W d ru ­
gie św ięto przed wieczorem , ja k  gdyby um yślnie 
deszcz z grzm otam i i piorunam i, sp raw ił nam 
sznaigus, z którego gospodarze pewno są zadowo­
leni, wczesne bowiem grzm oty i ciepłe deszcze, 
yokować m ają dobre urodzaje i plon obfity.

R aczyła się też szmiguseui p łeć piękna i b rzyd­
ką, jie w tym  celu wody kolońskiej, z fabryki 
krągolsk iej pochodzącej, wylano, tru d n o  oznaczyć, 
dość na tern, że panny były zlane co się zowie,, 
a i kaw alerom  dosta ło  się też nie m ało. P rz y - ' 
znam  się, że zwyczaj ten  nie je s t estetyczny, bo 
c q ż  miłggo, mieć sobie w laną za ko łn ierz sporą 
dożę zimnego płynu i to  jeszcze z n ienacka? Z a­

czepka ta k a  rodzi odwet, ten  znów upow ażnia "do 
odwetu i t. d. Igdy się zaś pachnąca .am m unicja 
wyczerpie, strony  walczące używ ają ^zwyczajnej 
wody, a rez u lta t z tąd  ja k i?  oto nieprzyjem ność 
wynikająca ze zmoczenia, nierzadko uraza, a w n a j­
lepszym razie uszkodzenie odzieży.

Nic to je szcze ; w klassie ludzi oświeconych, ale 
proszę widzieć ja k  się to ludek na wsi leje! P rze- 
dew szystkiem  jeden z parobczaków , w chodzi-na 
dach cha łupy  łfth  na drzewo, i - z  tej trybuny  o- 

rg łasza (łeęyzję skazu jącą  imionpie. dziew częta m a­
jące być zlanemi; po ogłoszeniu takiego wyróku, 
b io rą-ch łopcy  "każdą ze skazanyebr po kełeą- pro­
wadzą do s tąd u i. i w ylegują, na. nią po kilka wia­
der wody. t . czy .myślicie że vviąj.skię tk ilcyneje 
gniewają się o to? Gdzie ta m , naw et są tem u 
rado, bo gdv k tó ra  tak iej kąpieli nie dostąpi, zwy­
kło to się uważać za ujm ę jej honoru  i znacze­
nia i Go t?  9% aa pojgęią na. tym  Ryjecie!

W powiecie naszym  coraz to  nowe skarby  wy­
najdu ją  się. W e wsi Paprotni,"', ^ j j ’f l „ ^ i o ^  
Konina odległej, na szossie wapszawsko-poznań- 
skiej położonej, odkryto  kopalnię wapna hidrąjj- 
liczu eg o .. Na przestrzen i kilku mórg, znaleziono 
pokład  kam ienia wapiennego gruby od 12 do 14 
stóp. W celu oxploatacji, zaw iązała .się spółka 
na przeciąg la t 14 i  roboty wkrótce mkją się roz- 
począć. W edług obliczeń Spólników, m ą być tąk  
znaczna ilość kam iepia, a właściwie skały  w apien­
nej, że gdyby dziennie sprzedaw ali po sto korcy 
wapna, to p rzez ciąg la t 14 nie będą w stanie 
wszystkiego zużytkować. N ieczynią w ięc ,już dal­
szych kosztownych poszukiwań, chociaż w edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a,' pokład kam ienia 
wapiennego, nierów nie w iększą przestrzeń  od do ­
tąd  wiadomej, zajm uje. D obrocią swoją wapnó 
papróckie, o wiele przewyższać ma cem ent, zw ła­
szcza przy m urow aniu pod wodą, próbow ano/go 
i przy spajaniu dachówek, rezu lta t okazał się św ie­
tny, wapno bowiem skam ieniało i ta k ’siln ia spoi­
ło dacfiówki, że takow e bez zupełnego 'zn iszcze­
nia, oddzielone być nie m ogły. Ponieważ spółka 
do exploatacji zaw iązała się z ludzi kom peten­
tnych spodziewać się zatem  należy pómyśiuyćh re ­
zultatów. ' • * . c ^  ™ a

Nie tylko okolica, ale i m iasto nasze przycho­
dzi do perfekcji, O bywatele tu te js i utworzyli.jąoś 
na k sz ta ł t  straży ogniowej, a w łościanie s,towa­
rzyszenie, m ające na celu niesięnie ra tu n k u  w cza­
sie pożaru. Podzielono się lid kilka oddziałów , 
mianowicie, jedn i dają  konie do sikaw ek i woże­
nia wody, inny oddział ma się .stawić do fa tu n - 
ku z hakam i, inny z siekieram i, inny z drabinam i, 
inny znów z w ęborkam i, słowem rożdzielono m ię­
dzy siebie, czynności przy gaszeniu pożaru przed­
siębrane. Każdy oddział ma dówódzćę i zastępcę 
na wypadek jego nieobecności. Szkoda tylko, żó 
nieutw orzono oddziału, któryby się zajm ow ał r a ­
tunkiem  i wynoszeniem rzeczy,' z palącego się do­
mu, oraz dozorowaniem takowych, je s t to  czyn­
ność równie ważna i pożyteczna." W  każdym  ra ­
zie przedsięw zięto rzecz uznaną i poch w ały g o - 
dną, w danej bowiem chwili, będzie już ład  i po­
rządek, a z tąd  i ra tu n ek  spieszny; zdaje się więc

że ju ż  liAnęły te czasy, kiedy to przy pożarze, 
było więcej kom enderujących jak  podkomendnych- 
sk u tk iem  czego budynek, w obec lu d z i, zdolnych 
do ra tu n k u  i mogących ogień w samym początku 
ugasić, pali się bez przeszkody, ,

Gzy dacie wiarę, że niętylko w Rzymie i N®8'  
poltfbale, i w K oninie znajdują się lazzaroni? J est 
tu  k ilkunastu  ludzi k tórzy  po całych dniach wy­
siadują na schodach przed  ap tek ą  w rynku, 
mają*-oni żadnego stałego zajęcia, więc o b d a rc i1 
głodni, wyczekują aż ktoś zapotrzebuje jakiejś ma­
łej posługi. Rozum ie się, że zarobek ich nędzny 
nie w ystarcza na.\vyiy.wicnie,.siebie i  iam ijjb  z W  
też zdarza się, że ci lazzaroni, znajdują się cza­
sem w nieporozum ieniu z kodeksem  karnym . Tf**' 
dno jeduak  znąleść sposób zinjiszanią ,ich do Pr°' 
w adzenia ]>orządnego życia i przyjęcia stałych obo­
wiązków, zapew niających utrzym anie, jedynie wł* 
sna .chęć tych ludzi, byłaby. najlepszym  Śę0®' 
kieind̂ emflgćJl̂ Ifllelaifił»/ InfldXufiMOlSM#"

Różne wiadom ości.

— W ychodzące w P radze czeskiej „Narodni U" 
sty ’ ogłaszają ciekawą rozpraw ę o pochodzeń111 
M ikołaja Kopernika. 1 ' (P. T-J.

— Z W rocławia z d. 21 m arca donoszą: wia­
domości nadchodzące z różnych powiatów śzlą* 
zkich o stan ie  ozimin, brzm ią w ogóle niepoci®; 
szająco. Dowodem tego były opóźnione siewy 1 
wcześna zima, co niepóżwoliło fia przyzw oite wy­
konanie robót rolnych. Do tego dołączyły
w wielu pow iatach, n iestety  najurodzajniejszych' 
inne jeszcżer klęski, jak  np. niezm iernie rozmnożo­
ne myszy, k tó re  całe obszary opustoszyły zupe‘" 
nie. Szczególniej, u skarżają  się na to  w obWodzie 
iigniękim. Pszenica, żyto i koniczyna prawie wca­
le nie zazieleniły  się tam  jeszczć, i zapewne cay8 
pola będą łnusiały być zaorane p o d 'ja re  posię^P 
W ysokouprawue gospodarstw a S żlązka średni®?0 
cieszą się nie już  zw ykłym  średnim nlegz zaledwj8 
znośny.pi stapein zasięwów. Pszenica w ogóle prze®' 
staw ia się lepiej ja k  żyto, a naw et w górach Trze' 
Unickich wegetuje wcale n ie . źle. Szlązk jjórib 
w w egetacji znacznie w tyle został. PrzygotoW8' 
nia do, ja rych  siewów idą bardzo, powoli, zasiaf0 
nader mało jeszcze. Ł agodne i pogodne obecfl8 
pow ietrze rokuje lepsze, nadzieje. W bydle ch°' 
roby pysków i kopyt czynią mniejsze szkody, h’cZ 
2 ą  to  sroży się znowu choroba p łuc bydlęca, 
doi mumdmędo moion -doynsDysmn

“ f  Pomiędzy, kato likam i a  sek tą  zw aną star*, 
katolicy w W altenhusen w  Szwabji, pow stał 
o wspólne używanie kościoła. W ładze miejsco#8 
rozstrzygnęły  go na korzyść katolików; gdy 889 
spór przedstaw iony ż o s ta ł rządowi, Len oświad­

c z y ł ,  że katolicy m ają tylko prawo do u żyw ani8 
Wgo kościoła, i że  w ładze powinny •aapoki®.'? 
wszelkiemu zam ieszaniu  w służbie bożej. (P- M

— Piśnm  fraucuzkie j  przepełnione są opisu1111 
sam obójstjv?tak w p k ryżu  ja k  i fia prowincji eo­

na ślepo; Chor podnosił się naw et do  ironicznego 
ppnk tu  zap atry w an ia  na życie. Dużo widział, d u ­
żo wiedział, i d la  tego wiele od niego się nauczy­
łem . . N p;; z jego opow iadań dow iedziałem  się, że 
ćp la to , przede żniwy, ukazuje się we wsiach m a­
leńki wózek szczególniejszej pow ierzchow ności.— 
W tym  wózku siedzi człowiek w kapocie i sp rze­
daje kosy. Gotówką bierze za kosę rubel jeden  
kopiejek 25 i pó łto ra  rub la  assygnacjam i, a  na 
k redy t trzy  ruble i rub la  srebrnego. Wszyscy 
chłopi, rozum ie się biorą na kredyt. Za dwa 
za  trzy  tygodnie pojawia się znów i żąda pie­
niędzy. Chłop co ty lko skosił owies, a zatem , 
płącić je s t czem, idzie z kupcem  do szynku, i tam  
rozp łaca . N iektórzy obyw atele um yślili sam i k u ­
pować kosy za gotów kę i dawać chłopońi na k re ­
dyt po cenie kosztu ; lecz chłopi z tego byli nie 
konteuci a  naw et wpadli w rozpacz: pozbawiono 
ich bowiem przyjem ności b rząkania po kosie, przy­
słuchiw ania się, obracania jej w ręk u  i pytania 
ze dw adzieścia przynajm niej razy chytrego k r a ­
m arza: „a co, m ały, kosa trochę nie tego?” Te 
sam e sztuk i pow tarzają się i przy kupuie sierpów, 
z tą  tylko różnicą, że tu  baby wchodzą do sp ra ­
wy i przyprow adzają niekiedy samego k ram arza 
do ostateczności p rze trzepan ia  im skóry dla w ła­
snego ich dobra, lecz najwięcej c ierpią baby w n a ­
stępującym  wypadku. Dostawcy m aterjałów  dp 
fabryk  papieru  poruczają kupno gałgauów  pew ne­
go rodzaju ludziom, k tórych  w n iektórych pow ia­

tach  nazyw ają „o rłam i.” T a k i‘ o rze ł otrzym awszy 
od kupca dwieście rubli asśygnaCyjuych odpraw ia 
się na zdobycz. Ale, na p rzekór szlachetnem u 
ptakowi, ód którego w ziął swe imie, nie napada 
otw arcie i śm iało , lecz przeciwnie, ucieka-się  do 
podstępu i chytrości. Zostsiwia zw ykle- swój wó­
zek gdzieś w k rzakach  pod wsią, a sam udaje-się 
do zaścianków, jako  przechodzień, lub w prost 
włóczęga. Baby węchem odgadują jego przybycie
1 sk rad a ją  się na jego powitanie. H andel odbywa
się na prędce. Za kilka miedziaków baba odda­
je  „o rłow i” nie tylko n ie  potrzebny gałgan, ale
częstokroć naw et m ęzką koszulę i w łasną spód­
nicę. O statniem i czasy baby uzbhły za . pożyte­
czne k raść  jedna drugiej i zbywać tym sposobem  
konopie, z ważnym celem rozprzestrzen ien ia i 
udoskonalenia przem ysłu  ,-;o r  ł  ó wPv  — Lecz 
za to ch łop i sw oją drogą, — zm ądrzyli się, i 
za najm niejszym  podejrzeniem , z odległej,! wie­
ści o pojawieniu się „o rła ,” co £ywp p rzy s tę ­
pują ku  zaradczym  i ochronnym : środkom. I w sa­
mej rzeczy, czyż to nie wstyd? Sprzedaż konopi 
to ich rzecz, i is to tn ie  oni je sprzedają, lecz pic 
w mieście, do m iasta  bowiem trzeba  się samem u 
wlec, a przyjezdnym  handlarzom , k tórzy w b ra ­
ku przezm iana, liczą na pud czterdzieści g a r­
ści, a czy znacie, co za garść i co za dłoń fi 
ruskipgo chłopa, osobliwie, kiedy „usiłu je!" P o ­
dobnych opowiadań, ja , jako człowiek nie do­
świadczony i we wsi „nie bywały” (jak  tu  W o rle ’

mówią), nasłńchałam  ślę do’ wblh 'Lecz Chor 0’e 
tylko sam opowiadał, dopytyw ał on i mnie o wie'8 
rzeczy. A gdy się dowiedział, że byłem za gra' 
nicą, ciekawość jego w zrosła... Kalinicz go ?l8 
odstępow ał, ale K alinicza więcej zajm owały oplS5 
natury , gór, wodospadów, kolosalnych budynkó'^ 
Wielkich m iaśt; Chora zajm ow ały kw estje adnd111' 
stracy jne i państwowe. R ozbiera ł' wszystko P°’ 
rządkiem . Czy u nich tam  tak  ja k  i u nas afe® 
inaczej... No' mówcie, bat’ku , jakże?!!.. „A, a d 1- 
Boże! tw oja wola!" w ykrzykiw ał Kalinicz podcz8s 
iń  e |  ó Opb W jadania;- Chor milczał, m arszczył 
brwi i czasam i w trącał, „ to  u nas by się nifcud8' 
ło, a to dobre, to p o rz ą d e k ’'  W szystkich j e^° 
py tań  powtórzyć wam nie podobna, a n a w e t t0 
nie potrzebne; i  nasżyeh fózmów wyniosłbm pi’28'  
konan ie  k tórćgo żapewnó, ćzytelnlcy wcale się t>,c 
spodziew ali— przekonanie że P io tr W ielki bvł r° s'  
śyaninerii mianowicie w swych reform ach. B °s 
syańin tak  ufa swej potędze, że nie by łby od te ­
go skruszyć samegq siebie: tnało zajm uje się ^  
przeszłością, a śm iało spogląda w przyszłość. . 
d o b re—to i jem u się podóba, co rozum ne, to i j e '  
mu daj, a żkąd 'ono pochodzi—dla niego wszyst8 _ 
jedno. Jego zdrowy rozum rad żartu je  z such®' 
go niemieckiego rozsądku; lecz niemey wćdł®e 
Chora n a ró d 1 ciekawy, i on gótów ś lę  od nich czej 
góś nauczyć. Dzięki wyjątkpwem u położeniu, 1 
ŚWej faktycznej niezawisłości, C hor mówił ze mim 
o wielu rzeczach, czego od innego jak
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fi& kNfcHi. $  P ^ 'ta rz îj%ęyfeh< W Mojgue brak
i; ' lnieJSca n a ‘ ustaw ianie cia ł 'topielców  'z ’se -  

hhźdodzłannie zaznaczają  
nvi rozm yślnego'duszefiia  się kwasem  węgla-. 
w'v n’. w dzielnicach zam ieszkałych  przez klassę  
m m Su^-rfc a naWL‘*' ’ w zam ożniejszych częściach  

. • W  %to?awozdaiT n rz e f ln w v e h  w v k n z m o  sieże rl ńfeędow ych w ykazuje s ię ,
ba 'Tarj a tbi™ śą  także przepełnione, a licz - 
ku 3 e anych więcej niż zdw oiła  się w ciągu ro ­
dni ,  !rac'*'° t0 uwagę psychistów  i pierwszorzę-

Mdywom
dhikoęłr

nieszczęść politycznych, ^ ^ i e / f i r a r a f  
P-'aK*-- - w tych czasach. Sym ptom at. tem iazn a-
m & - SzczeSólniei P' 
ii iih W ^rest’ ẑe

pom tędzy.kom m unistam i trzy- 
, , zerlimrgd f  L o r ie lt lj  $ d  chwi-
s ło #  aresztowania 2 %  uieigjfeipamięsźaiJiu Łiny- 

'•   (G . P.)
.(IIIIO“O 0 0 -0 § g ^ x x » 0 -

n ,w  (.Nade*/.) —  W iadomo czytająCej publjcz- 
. ®» że przed półrokiem  zostahA żatw ierdżoifą  

U staw a T ow arzystw a ćBsad realnych i
Przytułków rzem ieślniczych. 

Otta

Kolonja dla przestępców  ma być głów nie dla 
chłopców , gdyż dziew cząt n ieletn ich  pociąganych  
przed sąd karny, je s t  nadto m ały stosunek. Gdy­
by w ypadło Zarządowi przyjąć kilka nieletnich  
przestępczyń, te znalazłyby pom ieszczenie przy  
rodzinie dyrektora kolonjł. ’

Kolouja ma m ieć podobieństw o dó osady w iej­
sk iej złożonej z k ilkunastu chat.

Chata ma m ieć podobieństw o zew nętrzne i w e­
w nętrzne do chaty w łościańskiej. Ma w niej za-

do stnntm Jr" ° .  aoKłatJnem z barianiii przyczyn te - m ieszkiw ać ojciec rodziny  w ybierany z pom iędzy  
wypadki',w s tan« w y r z e k l i ,^ ,  przew ażna część nauczycieli, e lem entarnych  łu b  innych podobnych  

Domierzania zm ysłów , nastam ła nurt sfer< otoczony k ilkunastu  wychowankam i kolonji
Oddanymi mu pod bezpośrednią i w yłączną opiekę.

(Izać taWa, ta l & P f y  że  'Towarzystwo ma urzą- 
r t  osady, w których będą w ychowyw ani nieletni 
przestępcy do sądowej odpow iedzialności pociągnię- 

> tudzież dzieci w łóczęgostw em  i żebraniną zaj-

( T i  *■
k u i & i m  ff  .«z ąąem,. ma ją  być urząd zone sw kil - 
ło* ^ i.a eo w o śc ia ch . Na pierw szy raz idzie o  żą- 
stZeni.e indnej osady modęlowej ,dja n ieletn ich  prze- 
' Cpców, lubo musi być urządzonym , jedn ocześn ie  
^ tu łęk  dla w łóczęgów  i żebraków , bo jednej 
„ i^ b r j i  n ieletniej nie mogą być m ięszani z dru- 
dla '• P ierw si są przestępcam i, m usi w ięc zakład  

» nich m ieć charakter, karuo-popraw czy. Dru- 
l  powinni być przytuleni, aby nie popadli w wy- 

‘ §pęky dla nich więc innego rodzaju instytucja
nusi być u rzą d zo n ą .   '

tow arzystw o reprezentow ane je s t  przez Ićomi- 
((2jb który. m a urządzić zak łady i ,takow e prowa-

le,^ oniitet w yznaczył delegacją, a rączej dwie de-
^ p f i l r ' S  u rn  t o.ło v n v i m  ' -i •
, .{ćdna z nich ma w ygotow ać, projekt jak  urzą- ____  ____ r ,r .
s ^ f ó j k ła d y ;  druga ma zaprojektow ać w jaki spo-j w arzystw a, które o 
lv działalność Towarzystwa ma być zh arm on iżo-! wydać musi konieczni 

una z prawem obowiązującem .
Pierwsza z nich wypracowała już projekt; i ten 

. tym czasie ma być przez K om itet przedvsku- 
„  .  . *

Ponieważ ‘publiczność nasza m ało  jhst obezua- 
jł * jiadobpęgo rodzaju instytucjam i, nim więc 

Uorat delegacji zostan ie w ca łości ogłoszony,
*ażam  za w łaściw e, zaczerpnąw szy wiadomościj 

.d o b r e g o  źródła, zakom unikować czytelnikom  n ie-, 
tofe  g łów ne zasady projektu. ” : . . I

i if^legaoja! projektuje założyć kolonją dla nię- 
etnich przestępców , a instytut m oralnie.zaniedba- 
'7ch dzieci w M okotowie pod W arszaw ą zpeorga- 
"zoyyąć ^ ^ p r z y tu |c k  dla w łóczęgów  i żebraków .

tlraiMpm-n k -a m lahędziesz. żarnam i nie wy -,
7®lesz. On rzeczyw iście pojm ował swe stanow i- 

Gaw^dząę. .ą  E iipnam ,,rusły^załm n pierwszy  
az w ż $ r a p r o & ą  fr a ż  (im n ą ‘’rtibwg ruśktógo eh ło - 

Pjt- Jego wiadomością jak  g a  njggo dość były  
Obszerne, choć czytać nie umiał;* K alinicz zaś 
njntał. yyiYmu sow izdrzałow i piśm ienność jakoś 
Słf  udała” m aw iał Chor;—  ips^ czoły , ńjgdy u nie- 

nie w ypadały.” „A  dzieci sw oje nauczyłeś 
Czytać?’’ Chor m ilczał. „Fedko umie.” „A  in- 
ra?r’f „ I n n i  nie um ieją.” ,J  dla czegóż to .” 
starzec  nic ńie odpow iedział i zm ien ił b y ł rozm o- 

—  Z resztą, choć b y ł rozsądny przecież  
J®iał i on Wiele przesądów i uprzedzeń. Babami, 
nP« p ogardzał z g łęb i duszy, a w dobrym  hum o- 
rze ó ę d ą c  żartow ał i urągał z nich. Żoua jego 
?tara i sw arłiw a, ca ły  dzień nie schodziła  z pieca  
1 nieustannie m ruczała i w ym yślała; synow ie nie 
f n a  nią uwagi, lecz dla synow ych była  
ótczein bożym . Nie dąćmo św iekra w ruskiej 
Pjósnce mówi: „coś ty  mi za syn, co za  krewniak! 
n>e b ijesz żony, nie bijesz m łodej....” P róbow a­
łem raz ująć się za synowem i, u siłow ałem  w zbu­
dzić w spółczucie Chora; lecz on obojętn ie rzek ł 
„jak wam s i ę ; chęę takiem i... g łupstw am i zajm o­
wać, niechaj baby się ki.Óćą... Czem ich więcej 
godzić tem  gorzej, zresżtą  nie warto się paskudzić.”
N iekiedy stax-a sekutnica z ła z iła  z p ieca, w abiła  
z sieni psa podwórkowego mówiąc; chodź tu p ie­
sku, chodź!” i b iła  g o  po chudym grzbieaie ożo-

W środku kolonji ma być dom centralny, w któ­
rym :rna|żam ieszkiw ać dyrektor kolonji, niby wójt 
czylb ąołtys, który będzie daw ał baczenie na w y­
chow anie chłopców , 1 n i  postępow anie sam ych oj- 
fó w  npdejpr » .  ,  r  .  . .

W ycbowańćy mają być przyuczani do prac ro l­
niczych i do rzem iosł, a g łów n ie  z rolnictw em  
żw iąnek mających.

Z akład będzie m iał grunta, które mają być u- 
prawiane w edle system atu  gospodarstw  folw arcz­
nych wspólną pracą wychowańców przy pomocy 
pewuąj liczby sł-ugf,gospodarskich i koniecznego in- 
i« e ill^ tfc ii.j  Sebesaqg lisbpviu . i i ^ i i n o

O grodnictwo, a w niein pszczolnictw o, chodo- 
wanie nasion będą w miarę m ożności prow a- 
d M a f e m a k m i  i  .H , a * i  v .o o y w  tUn m n iw  u>

tego półurzędow ego organu, że Francja ju ż  z a ­
w arła form alny ‘na piśm ie traktat z w yraźnem  
w skazaniem  takiej lub ow akiej kom binacji p o lity ­
cznej, gdyż to nie zgadzałoby się z obecnym  s ta ­
nem w ew nętrznym  tego .pans twa, ani z  potrzebam i 
innych krajów; ale znaczy, powiada ,yNord,” „że  
sym patja i in teresa  nader rzeczyw iste  a dość liczne  
w E uropie, przychylają się ku Francji, aby odzy­
skała  stopień i stanow isko, jak ie  się jej należą, 
jako jednem u z członków  tiajpotrzebniejszych dla  
rów nowagi i spraw iedliw ego rozdziału s i ł  na lądzie  
sta łym .” Znaczy to jeszcze  >,że w stan ie  uor- 
malfiym spokojnej organizacji w ew nętrznej i u cz­
ciw ego a patrjotycznego dźwigania się Francji pod 
kierunkiem  jej m ądrego prezydenta, polityka poko­
jow a tego  kraju zjed n a ła  mu sym patje rządów, i 
że z pow odu tej polityk i Francja je s t  naturalną  
’sprzym ierzoną w szystkich tych rządów, które m a­
ją  taki sam  cel i tak i sąjn program  polityczny.”

O czyw iście do takich rządów z program em  po­
kojowym  należy i austrjącko-w ęgiersk i, i pow aż­
niejsze dźienniki francuzkie żWraMją się znown  
ku niem u, usiłując jeśli to jeszcze  być m oże, w y­
rwać go z objęć, n iem ieckiego cesarstw a, a do 
Francji przeciągnąć. W tym to celu „Journal des 
D ebats” z dnia 5 b. th. og łasza  d łu gi i bardzo 
zajm ujący a rtyk u ł o Austrji, i zwraca szczególną  
uw agą Francuzów  na „tb w ielkie m ocarstwo, k tó ­
rego szczęściem  żadne zasadnicze różnice in tere -  
sów nie oddzielają od naszego kraju* jegb  stosu n k i 

;z  Francją są zadow alające, a nic n ie  sprzeciw ia
Osada lńa być dla n ieletn ich  w szelkich wyznań j  S | S  tenra» hy w danych okolicznościach  nie sta ły  

O czyw iście, że n ieletn i starozakonni z powoiiii wy- serdeczniejszem i i śc iślejszem i.” 
m agań ich w yznania, będą stanow ili oddzielną cha- j  K onstantynopol, 5 kw ietnia. Porta p rzesła ła  do 
tę, i ojciec rodziny dla nich musi być ich w y-; Soboru bułgarskiego projekt ugody wypracowany  
Zliailia' przez patryarchę, a przez w ielk iego wezyra przy-

Obok pracy w rolnictw ie i rzem iosłach , ojcowie 
rodzin b ędą  w obow iązku mczyć oddaw anych im 
wychowanków czytan ia  i pisania; dalszą zaś .ńtjń- 
kę w zakresie szk ó ł ludow ych otrzym yw ać fiędą 
we wspólnej szkole. ——--------

D otąd T ow arzystw o nie wie gdzie założy ko- 
łonją, bo nie posiada gruntów. L iczy T ow arzy­
stw o ńa to, że znajdzie się ktoś, co mu przyjdzie 
z . pomocą.

i j ę t y -
Porta robi w ielkie trudności w spełniąpiu ż ą ­

dań Serbji.
Paryż, 6 kw ietnia. D eputow ani w iększości Z gro­

m adzenia N arodow ego, pp. M erode i-G arcelles uda­
li się do Rzym u z łożyć  hołdy Papieżow i. !

K onstantynopol, 6 kw ietn ia . W edług w iadom o­
ści z Teheranu, w całej Persji panuje u iezm ierna  
śm iertelność z przyczyny ‘g łodu . P ołożen ie  je s t

i i .  .    . , . . , ! okropne; w prowincji II o mad on ludność żyw i sie
Idzie o to, aby praca poparła działa lność lo -  j trupami. r r

I r 7 V « ł w f f l  ■ I r ł A r a  n  i L » .  m b r ł l n  * . , !  7 ; * - -  * i ‘ - ■* 4 *‘r łile  by się m o g ło  rozwinąć, 
koniecznie dobre owoce, bo przeista­

czać będzie z łe  natury na dobre, bo w yrywać bę­
dzie ohary zepsuciu i w ystępkow i. Telegramy.

Przegląd polityczny.

K w estją przym ierzy —  nie ju ż  zaw artych, bo dziś 
nie ma jeszcze  do tego  powodu, lecz m ogących być, 
zaw aytem i— żywo zajm uje prasę europejską. B ru ­
kselski „N ord” daje zajm ujące objaśnienia o zn a ­
czeniu, jak ie  mają sław ne słow a p. Thiers: „Francja tytuniow ego  
nie je s t  bez przym ierzy.” N ie znaczy to w edług j  ficyt.

Londyn, 8  kwietnia. B ism ark otw orzył Sejm  P a ń ­
stw a . « 5 i i W 6 i i f ?  rw ż f H K . i ; i ; i a O  M

Times otrzym ał w iadom ość telegraficzną z A n ­
tiochii, że tam trzęsien ie  ziem i zn iszczy ło  1500  
budynków^

Konstantynopol, 8  kwietnia. "Dochód z m onopolu  
i operacje finansow e pokryw ają de-

gietn, albo staw ała  przed bramą i szczekała  jak  
się w yrażał Chor na w szystkich przechodzących. 
M ęża jedn akże bała się, i na jego rozkaz w dra­
pyw ała się  na swój piec. Osobliwie było warto  
posłuchać sporu K alinicza z Chorem gdy się zg a ­
dało  o p. Pułytykinie. „Już tobie Chor od niego  
w ara,” m aw iał K alinicz. „A co czy on tobie bu­
tów nie uszyje?” odpow iadał ostatni. Co tam, 
buty!.. Co tam buty!... na co m nie buty? Ja 
ch łop ...” I ja  ch łop , a w idzisz...” Przy tych  
sfo ra ch  Chor podnosił nogę i pokazyw ał Kalini- 
czow i but wykrojony zapew ne ze  skóry mamuta. 
„Ech! alboś ty nasz brat!” odpow iadał Kalinicz. 
„Choćby na łapcie dał: wszak z nim na polowa­
nie chodzisz; i to co dzień, łap cie  za  n ie .” „On 
mi daje na ła p c ie .” „Tak, w przeszłym  roku  
gryw ennikiem  cię obdarzył.” K alinicz z gniew em  
w ykręcał się, a Chor zanosił od śm iechu, przy 
czem  jego  m aleńkie oćźki zupełn ie n ik ły. K ali­
nicz śp iew ał nie ź le i przygryw ał na bandurce, 
Chor przysłuch iw ał się, naraz schyla ł na bok 
g łow ę i zaczynał w tórować sm ętnym  głosem . 
Szczególniej lubił śpiew ać piosnkę!- „D olo ty m o­
ja  dolę!! Fedko korzysta ł ze  sposobności i żar­
tow ał ź ójćą: „C zeg ó żeśsig  stary rozczu lił?” Chor 
pomimo to w spferał tw arz iia d łon i, za słan ia ł oczy 
i nie p rzestaw ał się skarżyć na sWą dolę.:.. Za 
to innym  razem  nie było  człow ieka czynniejsze- 
go od niego: w iecznie cpś rob i— to w ózek rep e­
ruje, p ło t podpiera, narzędzia gospodarskie opa­

truje. Szczególnej czystości jedn akże nie prze­
strzega ł i na moje w tym w zględzie uw agi odpo­
w iadał, że  „trza aby w izbie m ieszkańców  czuć 
b yło .”

— Przypatrz się, rzek łem  mu raz: jak  u K a- 
lincza na  pasiece czysto.

—  U mnie p szczo ły  by w ypadły bat’ku, o d ­
pow ied zia ł z w estchnieniem .

— A pan m asz, zagad n ął m nie inną ra zą , stfb -  
je  dziedzictw o?” „M aim” „D aleko ztąd?” „S to  
w iorst.” „I cóż bat’ku m ieszkacie w swej p osia ­
d łości?” „A jak że .” „I najwięcej się fuzją ba­
wicie?” „T ak.” „I d obfze bat’ku robicie; s trze ­
lajcie sobie zdrowi cietrzew ie , a starostów  częściej 
zm ieniajcie ”

C w artego dhia, w ieczorem , p. P ołykin  p rzysła ł 
po m nie. Żal mi było  rozstaw ać się  z sta ru sz ­
kiem. Razem z K alin ićzem  siad łem  do wózka. 
„Żegnaj, Chorze, rzekłem ... Bądź zdrów, F edku” 
„Bądź^ zdrów, bądź zdrów b a t’ku, a nie zapominaj 
o nas.” Pojechaliśm y, zorza w łaśn ie  co tylko za ­
ja śn ia ła , „E adua pogoda jutro b ęd zie ,” zauw a­
żyłem  spoglądając na jasn e niabo. „N ie. będzie  
padać,” odpow iedzia ł Kalinicz: „kaczki oto się  
pluskają, i z io ła  m ocno w onieją ” W jechaliśm y  
w krzaki, K alinicz zanucił półgło?ein  podskakując  
na siedzeniu, i precz p a trzy ł i p a trzy ł na zorzę...

N azajutrz opuściłem  gościnny dach p. P oły-
tyk in a  . f c  -loJdahafl

(D alszy ciąg nastąpi).



O g ło s z e n ia .

Główny Ajent
Północno-niemieckiego Towarzystwa
ubezpieczenia od gradobicia

W Berlinie.
Ma zaszczyt donieść JW. i WW. obywatelom 

okolic miasta Kalisza i dalszym, iż w końcu tnca 
kwietnia r. b. przybędę w kaliskie Celem przyj­
mowania podobnie jak  w roku zeszłym zabezpio 
czeń ziemiopłodów od gradu. Życzący się ubez­
pieczyć, raczą pozostawić żądania i adresa swoje 
u W. Kiedrzyńskiego kasjera Dyrekcji Tow. Kred. 
Ziem. w Kaliszu, któremu miałem zaszczyt prze 
słać główne warunki Towarzystwa Pótnocno-Nie 
mieckiego na wzajemności opartego, jako też 
warunki porównawcze innych tego rodzaju zakła 
dów.— J. Dzicrzbicki. (123-3-2)

Zawiadamia szan. publiczność n iż e j 1 r i t f v c r n  * R A 7VT\FIA1I/U Fi.
k podpisany właściciel omnibusu kursują- j ^  *■ l i  1 I  lA IU
^cego z Ostrowa do Kalisza i napowrót, ^ g f ^ zdrową, przyjemnego smaku, bez żadnego 

że zamieszkuję od dnia 1 kwietnia r. b. f H S o d o r u  bo wystałą, polecaną przez wieln 
w hotelu Krakawskim p. G inter, i przyjmuję wszel-l ^ K S z n a w c ó w , z fabryki w Kamieniu, sprzeda- 
kie obstalunki, które jak najakuratniej uskutecz- |ję  po cenie fabrycznej detalicznie lub na butelki
m a .— K asper Łoewi, z Ostrowa.

(134-4-1)
w handlu mojem. 

(136-2-1)
W . Szymanowski

w Rynku Kr. 13. t

k # 0 - .

WIENIEC;
pismo czasowe, illustrowane,

wychodzące d w a  r a z y  ua tydzień wraz 
z encyklopedją kosztować będzie:

w  W a r s z i m i e  rocznie rs. 9 kop. 40. 
j  „ półrocznie „ 4 „ 70.

„ kw artalnie , . 2  „ 35.
Na prowincji i

w  C 'e s a r a t n i e :  rocznie rs. 13 kop. —
„ półrocznie „ 6 „ 50.
„ kwartalnie „ 3 ,. 25.

W ieniec bez encyklopedji:
w Warszawie; rocznie rs. 5 kop. 40,

,, półrocznie „ 2 „ 70. '■  1
„ kw artalnie „ 1 „ 35.

Ma prowincji i
w' Cesarstwie: rocznie rs. 8 kop. - r  

„ półrocznie „ 4  „ —
„ kw artalnie „ 2 ,, —

Encyklopedją zacznie wychodzić od 
miesiąca maja r. b. w objętości 8-iu (ośmiu 
tomów, po 30 arkuszy każdy, w 8-ce bar­
dzo wielkiej dwuszpaltowej, pismem drobnem 
ale wyraźnem w zeszytach • 5-to dniowych, 
tak, ż e 'w  przeciągu dwóch la t cała będzie 
skończona i kosztować będzie prenum erato­
rom W ieńca rs. 8, zaś nieprenumerujących 
Wieńca, w Warszawie rs. 16 pół rocznie 
rs. 8, kw artalnie rs. 2, na prowincji rs. 18 
czyli kwartalnie rs. 2 kop. 25. (1 1 6 -3 -3 )

S. ORKEŁBRiNH, SYMOWIE.

'tTi: K A N T O R
WEKSLI I LOTEM

WŁADYSŁAWA BERSOHN &
w Warszawie,

przy ulicy Senatorskiej Nr. 468 /9 .

Zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż celem um ożebnieutf kupna 
Iiossyjskich 5 ° i0 pożyczek tak pierwszej jako też i drugiej 
emissji, urządził sprzedaż talow ych na rózpłaty i to w spósób tak  przystępny, 
że nawet najmniej zamożni mogą bez uszczerbku w swych wydatkach, przez drobia­
zgowy rozkład opłaty, wejść w posiadanie tych papierów loteryjnych. Pierwsza bo­
wiem rata wynosi rs. 5 ,  a następne po rs. 4 kop. 50 . 1*0 opłaceniu  
pierwszej raty, posiadacz kwitu jest w łaścicielem  każdej 
na tę pożyczkę paść mogącej wygranej. Ciągnienia odbywają się 
4 razy do roku, to jest 2 (14) stycznia, 1 (13) marca, 1 (13) lipca i 1 (13) wrze­
śnia. Główne wygrane rs. 200,000, 75,000, 40,000, 25,000 i t. d.

Kantor powyższy ubezpiecza wyż wspomnione pożyczki od amortyzacji.
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą uskutecznia. (9 2 -1 2 -7 )
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W pfzechodzie dnia 11 kwietnia r.

Z F l A - B I R r s r i E Ł A .

WYROBÓW PL A T E R O W A ! UH
JOZEFA FRAGET

«  WARSZAW IE.
Z powodu częstych skarg, iż obce liche wyroby pla­

terowane sprzedawane bywają za pochodzące jakoby 
z mej fabryki, dla zapobieżenia podobnym nadużyciom, 
widzę się zniewolonym zawiadomić Szanowną Publicz­
ność, że składy wyrobów moich znajdują się w Kaliszu 
li tylko w handlach M. Landau i Jan a  Piotrowa 
•k iego, w których sprzedawane są po cepach fabrycz­
nych, podług cennika (bukowanego, podpisem mym opa­
trzonego, w rzeczonych handlach znajdującego się. Za- 
rnzem upraszam Szanowną Publiczność aby przy kupnie 
zwracała szczególną uwagę na znaki moje fabryczne, 
którem i każdy przedm iot z fabryki mej pochodzący, jes t 
opatrzony, albowiem za dobroć i trw ałość w użyciu, rę ­
czyć mogę tylko za w yroby stemplem mej fabryki ozna­
czone.

Józef Fraget.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi- 

czność, że mając na względzie potrzebę jaknpj- 
większego upowszechnienia tyle użytecznych i tak prak­
tycznych przedmiotów, jak wyroby fabryki J Ó Z E F A . 
P B ł B E T ,  w  handlu mym nieposiadani żadnych 
innych platerowanych wyrobów, Jak ty lk o  
wyroby rzeczonej fabryki, które jak  dotąd po 
cenach fabrycznych sprzedaję.

Jan Piotrowski.
„ i ( 127- 3- 3)

Niżej podpisany mam honor donieść, 
Szanownej Publiczności m iasta Kalisza i 

okolicy, że w ty*ch dniach sprowadziłem do skła­
du papieru mojego w domu pod Nr. 6/7 naprze­
ciwko apteki p. H ildebranda świeży transport bar­
dzo gustownych tapetów, z różnych fabryk, i 
sprzedaję takowe po cenach fabrycznych a mia­
nowicie od kop. 15 do rs. 1 za rolon. Polecam 
się względom łaskawej Publiczności i zostaję 
z uszanowaniem. A. Seidel.   m

b-
f  mulicą Józefina, dalej aleją na wały ok<>' 

ihsJyio parku, zgubiony został z e g a r e k ,  złoty 
damski emaliowany czarno z obu stron, z jednał 
strony wysadzany djamentarai. Łaskawy zn a laz ł 
raczy się zgłosić z oddaniem do redakcji Kalisz^' 
nina, za wynagrodzeniem jakie tylko sam zażąda

ł  l i  1 1 D  O M 1 i: \  1 K. E3J
Mam zaszczyt zawiadomić szauo- 

wną publiczność m. Kalisza, że z d. 
15 kwietnia roku bież., rozpoczynam 

lekcje gimnastyki w domu p. Drejer, przy 
ulicy Sukienniczej. Lekcje będą się odbywać let­
nią porą w ogrodzie, zimową we dnie słotne w sa­
li. .Licząc na stałe poparcie ogółu, ustanowiłem 
takie ceny, że każdy z dobroczynnego wpływu gr-j 
lńnastyki korzystać może. Lekcje odbywać się b ę -! 
dą w różnych porach dnia, stosownie do tego ja- j 
ka się okaże potrzeba. Cena miesięczna tak  o d ; 
chłopców i dziewcząt, jak  i od dorosłych po rs. l J  
Od uczni i uczennic gimnazjum po kop. 60.

O szczegółach można się dowiedzieć w powyżej; 
wskazanein mieszkaniu u podpisanego.

B. Szczepanhiewicz, naucz, gimnastyki, j 
ŁfBBj ©D .u U l i J - .o  isbfiiwoqbo (189*3-2) 1

A .  Ł. Haiinan i 1V1. K rakau^
zadzierżawiwszy cegielnię Panceram a, 
C z a s z k a c h ,  jedną z najlepszych w blizkoścl 
Kalisza tego rodzaju fabrykę, sprzedają goto* 
we cegły i dachówki, oraz przyjmują w swoich 
handlach w Kaliszu zamówienia: w kantorze wek' 
siu przy ulicy W arszawskiej Nr. 69 i w handle 
kolonjalnym obok Dyrekcji Szczeg.

(137) A. 1,. Hetman.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 9  kwietnik 1872 t .

Administrator albo r z ą d z c a  
dóbr z kaucją wysokośći od 200o do 5000 

rubli siebrem , poszukuje odpowiedniego zajęcia.— 
Bliższa wiadomość w redaitcji Kaliszanińa

(135-3-1)

Zgubiony szalik  damski w parku miej­
skim, złożono w ekspedycji K aliszanina.— 

Prawy właściciel odebrać może za udowodnieniem 
własności i zwrotem kosztów ogłoszenia.

TEATR. — Jutro: „Damy i Iiuzary,44
koraedja Fredry; „Czarny szal.44 Mazur 
w cztery pary.

l lo n e tj  i papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . , ir  i  .
Obligi skarbowe. L , . . . . .. .
Listy zast.. 3 okresu serji I. za ysr. 1ÓO 

,, „ „ serji Ił. ,, 100
,', „ nowe 5%  z  r. I860, j  .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne 7.a rsr. 100 . .
Bilety Banku Qe.sarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka pretnjo. 1864

,, ,, i o W  ̂ 1866
Akcje Drogi Żel.. Warsz.-Wicd. za szt.

„  „ i, Warsz.-Bydgoskiej r

„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz..
ii Drogi Żelaz. WarsZ.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolśkićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /ą  Listy Zastawne Rossyjskie. .

żądano) płacony

Ruble i kopiófi11

92 85 91
91 Ili. 90
91 35 91

100 25 100
7,6 . 8Q 76
931 _ 92

154 25 —

152 25 i -* t
94

V 75
— 141

: u* 120
:± M 1

"*T* 1m
-

:

25
M
59

Wartość kup. od L. Z. starych k. 
11 U  U  nowych „
„ „ Lik widać. „

118*
148
142*

R edaktor, JT. T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


